Na biwaku w PSCK

Wakacje powoli się kończą, zanim zacznie się powakacyjna rutyna warto ostatni raz nieco się rozerwać. Ta myśl nie dawała mi spokoju, więc poszperałam trochę w internecie i – znalazłam! W naszym Pińczowskim Centrum Kultury grają „Biwakowe lowe”. Jak przeczytałam na ich stronie „wartka komedia o dążeniu do szczęścia, miłości w różnych jej odsłonach oraz naszych codziennych śmiesznostkach i słabostkach”. Strzał w dziesiątkę! Właśnie coś takiego mi się marzyło, lekka, zabawna komedia na poprawę nastroju. Podzwoniłam po koleżankach i umówiłyśmy się na babski wieczór w teatrze na wirydarzu Belwederu. Było super! Uśmiałam się bardzo, gra aktorska na wysokim poziomie i naprawdę fajna rozrywka, zwłaszcza gdy jest się w grupie z koleżankami. Teatr klimatyczny, na świeżym powietrzu, na pewno tam wrócimy, tym bardziej, że w przyszłym tygodniu znów grają jakąś komedię. Dziewczyny już zaczęły się umawiać na następny wypad :). Spektakl przedstawia historię dwóch sióstr, różnych od siebie jak dzień i noc. Jedna, spokojna i „poukładana”, ceniąca zdrową żywność i zdrowy tryb życia. Druga to chaos w czystej postaci, lubi niezdrowe jedzenie i hulanki, ciągle ma szalone pomysły. Siostry wpadają na pomysł wybrania się na biwak, co daje im możliwość na spędzenie wspólnie trochę czasu wypełnionego rozmowami, wspomnieniami i dzieleniem się poglądami, które częstą są bardzo różne. Intryga się zagęszcza, gdy w lesie, gdzie biwakują pojawia się Wiktor… Mnóstwo świetnego humoru i śmiesznych dialogów, zwrotów akcji, śmiałyśmy się do łez. Jakby tego było mało, w sztuce w rolę Janiny wciela się pińczowianka, „nasza” Paulina Napora. Po spektaklu można było się z nią spotkać i porozmawiać. Ogólnie – niezapomniane wrażenia i wspaniały relaks, dokładnie to czego potrzebowałam. Gorąco wszystkim polecam tę sztukę. Niestety w Pińczowie nie będzie już powtarzana, przynajmniej nic o tym nie słyszałam, ale jeśli będziecie kiedyś w Katowicach, warto sprawdzić, czy akurat nie grają jej w teatrze Żelaznym. A może warto się tam wybrać specjalnie na tę sztukę? Spieszcie się, bo wakacje się kończą…

Aneta Z.
